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S a m b o r  W G alicy i. I ciszek Pułaski, ze Zwania wyparty, pod mura-
Po goącćj rozprawie pod Okopami, gdy Frań- j mi Chocima domagał się pomocy, a młodszy
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Łrat jego Kazimierz, garstkę K onfederatów  bar­
skich, od przewyższającej siły otoczoną, i pra­
w ie już  w ręku Moskali będącą, na przebój o- 
blegającego w ojska, w nocną porę, ze skały , po 
nad przepaścią D niestru, praw ie cudownie po 
jednem u uprow adził; obadw a bracia zostali bez 
żadnej o sobie wiadomości; a nadto każdy, z po­
dwójnego ognia zaledw ie sam w yszedłszy, nie- 
ochybnej śmierci utraconego brata domyślał sie. 
Kazimierz przestrzeżony, że postrach jego imie­
nia staje się w  obozie nieprzyjacielskim pobud­
k ą  podwojenia czujności, podszyw ał swoje od­
działy  pod imię nie tyle wsławione, aby niespo­
dziew ana jego samego obecność, tem bardziej 
nieostrożnego wroga pomieszała. Gdy tedy swo- 
J 8 Jaf “ ?» ciągłemi potyczkami utrudzona, pod 
nazwiskiem zmyślonego naczelnika, d la 'w y p o ­
czynku, do miasta Sambora prow adzi, odbiera 
doniesienie, że strona przeciw na, chorągwią cu­
dzego w ojska wzmocniona, w tem mieście upor­
czywy odpór gotuje. Sam bor, jako miasto kró­
lew skie, bytow ego czasu murami, rowem i w a­
łam i w arow ny. W net Kazimierz ze swojej stro­
ny w ydaje hasło zaczepki. Ale gdy się obie 
Btrony zapalczyw ie do potyczki zbliżają, niespo­
dziewanie swoij swoich w ita li; albowiem F ran­
ciszek, kilkaset ludzi tureckiego ochotnika z pod 
Chocima przybraw szy, i Moskali pod Kątami 
poraziw szy, manowcami dostał się za mury tej 
w arow ni, gdzie rozproszone swoje oddziały na 
nowo zebrać u s iło w a ł; a dostawszy języka o wo­
dzu nieznajomego nazw iska, na przeciwko zbli­
żającego się wojska po nieprzyjacielsku wyru­
szy ł. Radośni z widzenia niespodziewanego 
obaj bracia Puławscy, potwarze na zamordowa­
nego ojca miotane, k rw ią , dla jego dzieła po­
św ięconą, szlachetnie obmyć w Samborze po­
przysięg li, a naw et się w  tem mieście podobno

{o raz ostatni widzieli. W  czasie Konfederacyi 
arskiej znacznie nadwerężone forteczne mury 

m iasta Sambora, dopiero po rozbiorze kraju  zu­
pełnie zniesionemi zostały ; ale jako  pam iątka 
owego czasu pozostaje ratusz z piękną wieżą 
W  stylu włoskim, za panowania S tanisław a Au­
gusta, na środku obszernego rynku, postawiony. 
Świadczy o tem napis u wchodu nad drzwiami 
umieszczony. Na Samborskiej wieży orzełek, j a ­
ko herb dawnego królestwa, najdłużej dosiedział. 
Dopiero w  roku 1843. przy odnowieniu tej bu­
dow li zdjęty. Rycina ratusza, na czele bedaca, 
zrobioną jest w  czasie gdy około jego zew nę­
trznego przeistoczenia pracowano. W ieża , ty l­
ko  odświeżoną została. Sambor, na lekiem pod­
niesieniu obszernej płaszczyzny, prześlicznie po- 
ło .z®“T».I1.do?yć dobrze zabudowany. Prócz nie 
w ielkiej liczby Niemców, a znacznej Żydów , za­
mieszkany od ludności słow iańskiej, w  części 
rzym sko- a w  części grecko - katolickiego ob­
rządku. Po zniesieniu zakonu Jezuitów zam­
knięty kośció ł, na nowo teraz służbie Bożej 
przy w róconj. Oprócz mego jest kościół parafial­

ny łaciński, cerkiew . Obok pierwszego znajdu­
je  się figura, na pam iątkę dżumy, która tu stra­
szliw ie grassow ała, wystawiona. Sn  tu szkoły 
łacińsk ie , czyli tak  zw ane gimnazyum, urzędy: 
kryminalny i obwodowy, nakoniec administracya 
skarbow ych dochodów. M iasto, ja k  wszystkie 
w  Galicyf, je s t pod zarządem m agistratu, to jest 
burmistrza, syndyka i assessorów’, od Rządu mia­
nowanych. M agistrat zasięga niekiedy zdania 
deputacyi (S lu g fc f iu g m a n n r r ) . Handel tej zyznej 
okolicy ogranicza się na konsumpcyą w ew nę­
trzną. Znakomitych fabryk niema żadnych. R ze­
miosła w  ogóle nie przechodzą mierności. Po­
wierzchowną fizognomią Sambora okazuje załą­
czona rycina na str. 181.

Sambor, w  W rześniu 1845.
L. K.

Panowanie Augusta III. i ów czesne  
obyczaje.

c  (C iąg d a lszy .)
Strony na perswazye Króla i Prymasa kom­

promis przyjęły, ale trudno się im było zgodzić 
na Super-A rbitra z podanych nawzajem od stron 
Kandydatów; na ostatek umówiono się, że zo­
stawiwszy podanych Kandydatów, K ró l 'i  Prymas 
przeznaczą osoby na Super-A rbitra, a strony ja  
przyjmą za mocą zasadzenia od stron po jednym 
Arbitrze. r  J J

A jako wszystko wiadomo było Pani Genera­
łowej Grabowskiej, co się traktow ało w gabine- 
c ê ICróla, ^bo wszystko w iedziała od K róla, 
osobliwie w interesach krajow ych , mając Pani 
Generałowa Grabowska przy sobie P aniaB ysze- 
wską, rozwódkę Gintoftównę z domu, a* ta mia- 

. ™dzonego u Pani Kasztelanowej cheł- 
mińskiej, Komorowskiej wdowy, który był nrzv- 
stojny Polak, bez żadnego rozumu, chodził w mun­
durze rotmistrzowskim, które rotraistrzostwo nie 
tylko kupiła Pani Kasztelanowa Komorowska, 
lecz Pani Byszewska, chcąc brata swego polecić 
względom K ró la , mając wiele mocy nad Panią 
Grabowską, a ta nad Królem, proponowała sw e! 
go brata na Super-Arbitra, ręcząc za jego zda- 
tnosc, znajomość prawa i dobroć harak teru ; a 
przez drugiego brata sw ego, bedacego w Kom- 
missy. e<Jukacyjnej Sekretarzem , starała się a  
- rf™a8a» Prezesa tejże Kommissyi, aby

teS°Ż Super-Arbitra, co łatw o 
y Księcia dokonał. Król więc z K sie- 

tńff11 r^“ asem n,e znając osoby, podali P . G iń- 
a na S u per-A rb itra ; strony równie jego nie 

*naJ§c zapisały się na kompromis, dodając A rbi- 
r w, Olizar, Stolnik koronny Pana Grabowskiego, 
orkowaki, szwagier O lizara, P anaP uhałę , pier­

wszych Mecenasów z palestry lubelskiej, bardzo 
cnotliwych i sprawiedliwych, zasłużoną mających 
reputacyą. Naznaczony był termin sądzenia kom­
promisów w  czasie agitującego się trybunałia 
w Lublinie.
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W  rok prawie przejeżdżając do Warszawy 
przez Lubiła, w ten czas, kiedy ten kompromis 
®iał się sądzić, zajechałem do W . Puhały; ten 
®i opowiadał nadzwyczajny wypadek, w tym 
kompromisie wynikły, to jest, że gdy kompro­
mis się zaczał, Olizar, Stolnik koronny, posłał 
Super-Arbitrówi 4 tysiące dukatów, o cze'm Arbi­
ter jego wiedział, i te Gintoft p rzy ją ł; dowie­
dziawszy się potem Arbiter, Pana Borkowskiego 
namówił, by posłał Super-Arbitrowi dukatów 
6 tysięcy, co i uczynił. Pan Super-Arbiter ma- 
jac sobie przysłane od Pana Borkowskiego 6,000 
dukatów, wzięte od Stolnika Olizara 4,000 du­
katów , odesłał potem jak  przyszło do sądzenia 
kompromissu po zapisanym akcie i komparycyach 
przez strony. Arbitrowie zażądali od Super-Ar- 
feitra, by kazał wyjść na ustęp stronom wszy­
stkim przytomnym, na wstępie wyrzucając Super- 
Arbitrowi wzięcie pieniędzy; napisali dekret od­
sądzający go od super-arbitrostwa, jako dające­
go się przekupować stronom, nie zasługującego 
z  nimi zasiadać, radzili mu, by uczynił reces od 
super-arbitrostwa, jeżeli nie chce, by dekret Ar- 
Łitrowie publikowali. To było rzeczą nadzwy­
czajna i Super-Arbitra infamią okrywającą i w ca- 
łć j publiczności wzgardę dla niego czyniącą.

Z  Lublina wyjechawszy na drugi dzień, po­
szedłem do Króla, rozmówiwszy się z nim w in­
teresach, dla których przyjechałem; opowiedzia­
łem mu nieszczęśliwy wypadek zdarzony Panu Gin- 
toftowi, Super-Arbitrowi PP. Olizara i Borko­
wskiego, osobliwie, że Król z JMcią Księciem 
Prymasem z mojej porady ten kompromis skoja­
rzyli Przełożyłem Królowi wielkość występku 
Pana Gintofta, jeżeli tak się stało jak mi PP. 
Arbitrowie powiadali. Król JMsć natychmiast 
posłał sztafetę do Lublina, wzywając P. Gin­
tofta by sie nieodwłoczme do mego stawił, 
chcąc od niego samego wiedzieć prawdę o calem 
zdarzeniu. W  dni kilka przyszedłszy do Króla 
na pożegnanie, właśnie w tym momencie, w któ­
rym Pan Gintoft miał do mego przyjsc , Król 
kazał mi się wstrzymać, mówiąc do m“ie* ze 
Wezwał Łowczego koronnego Czapuca, (  t ren 
był bardzo godny i światły obywatel, weteranj 
więc W . Panowie obydwa usłyszycie Pana Gin­
tofta relacyą, co się stało, i osądzicie, w czem 
on jest winien. Powolny rozkazom Króla, wy­
szedłem z gabinetu do garderoby, gdzie zasta­
łem JW . Czaplica, Łowczego koronnego, czeka­
jącego na przybycie Gintofta; temuż oświadczy­
łem , że w tymże samym celu, Król mnie zatrzy­
mał. Czaplic mając przyjaźń ze mną, powiedział 
mi: „zobaczysz,'jak i rozum wsadzeniu i obję­
ciu rzeczy ma nasz Pan.“

W  krótce przybył Gintoft, a meldowany przez 
Szambelana Królowi, zawołany do gabinetu wraz 
* Czaplicem i zemną został. Stanąwszy P. Gin­
toft przed Królem w gabinecie, i obowiązany, 
by mu prawdę wypadku swego rzetelnie opo­
wiedział, zaczął mówić, że nic złego nie zrobił;

przyznał s ię ,  że mu Olizar, Stolnik, przysłał
4.000 dukatów, ale jak  P. Borkowski dał mu
6.000 dukatów, to te pieniądze, które mu Olizar 
przysłał, odesłał natychmiast; nie wie więc, dla 
czego rozgniewani Arbitrowie odsądzili go od 
super-arbitrostwa, nie mając władzy sądzenia je ­
go. Na te powieść Król obróciwszy się do nas, 
rzekł: widzicie Panow ie, że on nic nie winien, 
i nic złego nie zrobił, kiedy 4,000 dukatów o- 
desłał Olizarowi.

Czaplic, Łowczy koronny, stał niecierpliwy; 
porwawszy mnie za rękę, głośno prawie powie­
dział: „wszakżem ci powiedział, “  i zamilkł. 
Ja zaś wyjaśniłem Panu Gintoftowi jego prze­
stępstwo, i Królowi zmuszony byłem powiedzieć, 
ze on sądzić już tej sprawy nie może, a W . K . 
Mość jeżeli chcesz niewymowną dobrocią swoją 
tę plamę jego zatrzeć, to strony koniecznie po­
godzić potrzeba. Chciał Król, abym ja  do po­
godzenia stron należał, lecz nie mając czasu, po­
dałem mu JW . Kickiego, Koniuszego W. kor., 
człowieka w wieku, i niegdyś byłego Marszał­
ka trybunału, który właśnie mieszkał przy dwo­
rze, i był domownikiem familii Króla jeszcze od 
ich ojca.

Konfederacya, w roku 1764. na sejmie elek­
cyjnym w Warszawie zawiązana, której Mar­
szałkiem generalnym był uznany Książę Adam 
Czartoryski, a ojciec jego August, Wojewoda 
ruski, Regimentarzem generalnym; to podczas 
sejmu electionis, tego samego roku, przy połą­
czeniu się obu narodów Konfederacyi, Regimen- 
tarza generalnego, Wojewodę ruskiego, razem i  
Konfederacyi generalnej koronnym Marszałkiem 
uznano, od której Stanisław August Królem był 
wybrany, tegoż roku, podczas sejmu coronatio- 
nis, jako już ukoronowany Król przystąpił i po­
łączył.

T a K onfederacya, zaw iązana 1764 r. na sej­
mie Convocationis, trw a ła  przez sejm elekcyjny, 
koronacyjny, aż do sejmu 1766 r . inclusive , bo 
dopiero w  roku tym przy  kończącym  się sejm ie 
rozw iązaną została.

Po te'm rozwiązaniu Konfederacyi skrępowa­
na Rzeczpospolita związkiem onej przez partyą 
przemagającą, rozumiała się być uwolnioną z cię­
żarów politycznych, i ufna, że Król nowo obra­
n y  i ukoronowany , spokojnie zaprzysiężonego 
punktu w paktach konwentach dotrzyma, i wy­
prowadzi z kraju wojsko rossyjskie, w prowadzo­
ne przez Naczelników rozwiązanej Konfederacyi, 
W ten czas rozumiał kraj ca ły , że powraca do 
swobód i wolności narodowej, magistratury naj­
niższe że będą mocne sprawować urzędowanie 
swoje, a sądy podług praw sądzić, obywatel u- 
wrolniony od troskliwości o swą osobę, honor i  
majątek, kosztować zacznie słodyczy panowania 
wolnemu narodowi przez Króla, z pomiędzy sie­
bie wybranego; lecz jak  zwykle bywa w rze­
czach ludzkich, że nadzieje omjlają, tak się sta­
ło i w naszym kraju, a doświadczenie nauczyło

23
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I  p rze k o n a ło , ze zaw sze b łą d z i, k to  obcej siły  
używ a na przyciśnienie w sp ó ło b y w ate la , do przy­
ję c ia  ułożonych sw ych  zam iarów .

In teresa elekcyi K ró la  się skończyły , ju ż  p0.  
zo ra  nie by ło , pod którym  w prow adzono w ojsko 
rossyjskie do k ra ju  przez K onfederacyą rozw ią­
z a n ą . K ró l p rzysiąg ł pak tam i konw entam i w y­
prow adzić ono staran iem  sw ojem , czego d o p eł­
n ić nie zd o ła ł, a  s iłą  znaglić do w yprow adzenia 
R ossyi nie m ia ł odw agi.

W  krótce potem , bo w  początku 1767  r., z a ­
ra z  po rozw iązaniu  K onfederaey i,  P rotestanci, 
czy li różnego w yznania C hrześcianie, czujący się 
by ć  pokrzyw dzonym i w  sejmie 1766  ro k u 'p rz e z  
p ra w a  zaostrzone przeciw ko n im , z podszeptu 
R o s s y i,  by m iała pretext trzym ać s iłę  zbrojną 
W Polsce , zaw iązali K onfederacyą w  S łucku  i 
W Toruniu, pod protekcyą K ata rzyny , Im perato- 
ro w e j,  w zyw ając  jeszcze pomocy i in teresow a­
n ia  się  za nimi K ró la  pruskiego i  angielskiego. 
S ta n is ław  A ugust zacząw szy sw oje panow anie 
w e so ło ,  nie m yśla ł ja k  ty lko o za b a w a c h , o 
sprow adzeniu  ak to rów  francuzkich i w łosk ich , 
d la  g ran ia  kom edyj i oper, na co w iele expensow al. 
Z a jm o w ał się jed y n ie  m iłostkam i z kobietam i, k tó re  
em ulując m iędzy sobą w  podobaniu się K rólow i, 
chętnie mu się n as trę cz a ły , jak o  osob'ie pięknej 
i  w ykształconej grzecznością dw oru francuzkiego 
L u d w ik a  X V . O toczył się m łodzieżą , z która 
się b a w ił ,  i k tó ra  s ta ra ła  się jego  naśladować^ 
ja k o  to : K siążę A dam  C zarto rysk i, K siąże K a ­
zim ierz P oniatow ski, próżniak, jedyn ie  dia kobiet 
żyjący; K saw ery  B ran ick i, k tóren lubo nie uczo­
n y , ale pełen  ta k tu  i rozsądnego p o ję c ia , p rzy- 
tem  odw ażny , w eso ły , znający dw ór petersbur­
sk i i  p a ry sk i, i K ró la  w ielkim  przed w stąp ie­
niem n a  tron b y ł przyjacielem ; Briihl F ry d e ry k , 
G enera ł arty lery i; M oszczyński, S tolnik koronny, 
k tó ren  rów nych b y ł skłonności co i K azim ierz 
P o n ia to w sk i, i w ielu  innej młodzieży dow cipnej 
i  w eso łej, lub iącej bale, tea try , m aszkarady , ta ń ­
ce i  loże m asońskie.

U rzędy  w akujące, z bólem serca sw ego, zm u­
szonym b y ł po w ielk iej części rozdać na reko - 
m endacyą w ujów  sw oich, K siążą t C zartoryskich 
s ta ry c h , prócz podkanclerstw a koronnego , które 
m inisteryum  d a ł K siędzu M łodziejew skiem u, O pa­
tow i hebdow skiem u, a byłem u A udytorow i K się ­
cia P rym asa; ten zostaw szy P odkanclerzem , po­
je ch a ł z w izy tą do K sięcia K anclerza W . k s ię ­
s tw a  litew skiego, C zartoryskiego, k tóren chociaż 
niechętny b y ł z  w yniesienia jego  na podkancler- 
s tw o , przez grzeczność w inszow ał mu tej pro- 
m ocyi. P odkanclerzy  dziękując za pow inszow a­
n ie , p ro sił, aby polecił go K ró low i, by mu d a ł 
b iskupstw o , ja k  z a w a k u je , skarzac  s ię ,  iż z o- 
p ac tw a  hebdow skiego i pensyi Podkanclerzego, 
trudno  mu się  będzie utrzym ać na tern dostojeń­
stw ie . N a tę  prośbę zap y ta ł g0 K siąże C zarto­
ry sk i: ja k  się  W . Pan zow iesz? Zdziw iony P od­
kanclerzy  pow tórzonem  zapytaniem , odpow iedział

m u: M łodz ie jew sk iK ancle rz . C zartoryski po te j 
odpow iedzi r z e k ł :  w ięc W .  P an  żyj ja k  M fo- 
dziejew ski, nie ja k  P . S tarzy ń sk i.

K ró l nie m ógł odm ów ić interesow aniom  się 
sw oich w u jó w , lecz w o la łby  m łodym  ludziom  
rozdaw ać u rzę d y , z k tó rych  osobną dla siebie 
chcia ł form ow ać p arty a , tem  więcej’ \ że niezno­
śne mu by ły  w ym ów ki w u jów  o n ierządne pro­
w adzenie in tryg  z kobietam i, m ieszanie się  ak tó - 
rek  m iędzy dam y, o zepsuciu m ałżeństw  i o m ar­
notraw ieniu  dochodów , osob liw ie , że w  tym że 
czasie w  aktórce p ięknej się  kochając W ło ch , 
ak to r,nazw isk iem  K azanow a ( * ) , a z  drugiej strony 
B ran ick i, k tó ra  potem poszła za  W io c h a , G rafa T a ­
rn a ty sa. B ran ick i, za ję ty  zazdrością przeciw  a k ­
to ro w i, W ło c h o w i, kochającem u się w  jego  a -  
m aatce, w y zw a ł go na pistolety do ogrodu w  W o ­
li. W ło ch  s trz e la ją c , p rzestrzelił B ranickiem u 
brzuch na w skróś, k tóren  p o strza ł ch irurgów  za­
trw ożył o życie i przy jació ł B ran ick ieg o , m ię­
dzy którym i B y szew sk i, D w orzanin  k ró lew sk i, 
rozpalony zem stą przeciw ko W ło c h o w i, k tóren  
ran ił B ranickiego, szukać go zaczą ł; a gdy  m u 
pow iedziano , że do zam ku schron ił s i ę ,  w p a d ł 
z zdobytym  pałaszem  na k ró lew sk ie  p o k o je , a  
gniew em  zap a lo n y , w z ią ł S to ln ika  M oszyńskie­
go za  K a z a n o w a , i c ią ł go w  tw arz  bezbronne­
go i niewinnego. Chociaż K rólow i nieznośne by­
ły  napom nienia C zarto rysk ich , je d n a k  nie śm iał 
publicznie okazyw ać dla nich sw ego ressen ty - 
m entu , lecz zaczą ł form ow ać do K sięcia W o je ­
wody ruskiego pretensyą, by pod ług  sw ego p rzy ­
rzeczenia, k tóre uczynił ojcu jego , ustępując mu 
regim ent gw ardy i koronnej, gdy się m iał żenić 
, u iaw ską, że go w  czasie odstąpi synom, żą­

d a ł K ró l od K sięcia W ojew  ody ruskiego ziszcze­
n ia przyrzeczenia sw ego oddaniem regim entu K się­
ciu K azim ierzow i Poniatow skiem u, bratu  króle 
w skiem u, czego K siążę W ojew oda rusk i uczynić 
m e chciał. Od tego momentu nastąp iła  oziębłość 
między K rólem  a Ksfążęciem W ojew odą ru sk im ; 
ze K ró l zaczą ł się kryć przed K siążętam i C zar­
toryskim , z sw em , czynam i i  p ro jek tam i, i  m a- 
io  ich rad y  uzyw af. 7

S tan is ław  A ugust, ja k  nieznośne mu było  o- 
p iekow am e się jeg o  konduitą C zartoryskich  i 
p rzestrog i, tak  przez sw oją nieszczerość i chy-

tCi  I * W*ł amad z ^ p e n d e n c y i K a ta ­
rzyny II .,  k tóra go osadziła na tronie. U łoży ł so-

rbleK P Z ek‘ ^ g 0 ’ i e  S d7 b7  "9  m ógł ożenić
z K ró low ej w ęgiersk iej, M aryi Teressy , có rka , 
A rcyksięzm czką K ry s ty n ą , k tó ra  później poszła 
za K rólew icza polskiego A lb e r ta ,  K sięcia te - 
s z y n s b e g o , udałoby  m u się  przez m ajacego 
w  W iedniu przyjacie la sw ego, A m bassadors h i­
szpańsk iego , tę  zacząć u M ary i Teressy nego­
c ja c ją ,  k tó ra , że pomyślnie sz ła  z początku, w ięc 
ta od starego G rafa niem ieckiego, k tóren pod ten 
czas p racow ał w  gabinecie M ary i T eressy , K . W .,

( ) Casanova, nie był aktorem.
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i  do tej negocyacyi należał, w  tym momencie je- świadectwo Cesarzowi n iem ieck iem u ,  mającemu

f;o nazwiska nie pamiętam, lecz wiem, ze to tej się koronować, że jest prawdziwie Habsburskiej
amilii, co przy koronacji jeden z  nieb daw ał familii, zapytany przez herolda. Ja w jego do-
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mu sta łem  czas d ług i w  W ie d n iu , i  z nim  się 
zaprzy jaźn iw szy , dow iedzia łem  się o tern od nie* 
g o ,  ja k o  tez i o te rn , że M arya T eressa opie­
ra ją c  się d ługo proponow anem u od F ry d e ry k a  
I I .  p odzia łow i Polski, zdecydow aną zo s ta ła  przez 
je j  spow iedników  Jezu itów , nam ów ionych przez 
Jó z e fa , C esarza, je j  syna. Gdy w ięc  kuryery  
z  W a rsz a w y  często p rzy b y w ały  do A m bassa- 
do ra  h iszpańsk iego , i od niego w ysy łan i na po­
w ró t z o s ta w a li ; K siążę  G alicyn , A m bassador 
rossy jsk i, chcąc w iedzieć, co za  pow ód być mo­
ż e  w ysełanych  tych  k u ry eró w , z n a ją c ,  że A m ­
bassador h iszpańsk i lu b i p ić , zap rosił go n a  o- 
b ia d ,  i subordynow ał o so b ę , k tó ra  dobrze b y ła  
z  A m bassadorem  h iszp ań sk im , by p rzy  A m bas- 
sado rze  siedząc u s to łu ,  zach ęca ł go do k ie li­
chów , a  potem  nap iłego  s ta ra ł się w ybadać, co 
za  interes trak tu je  z K rólem  polskim , do k tó re­
go ta k  często p rzy b ieg ają  kuryery . A m bassador 
h iszpańsk i n ap iły , nie ostrożny, i n ie p rzestrze­
żony od K ró la , by to  w  w ielk im  sekrecie trzy ­
m a ł ,  w y g ad a ł się  , że tra k tu je  o K siężniczkę 
K rystynę na żonę d la  K ró la  polskiego.

K siążę  G alicy n , A m bassador, nie om ieszkał 
natychm iast donieść o tem Im perato row ej sw o­
j e j ,  o czem gdy się  d o w ie d z ia ła , u p a try w a ła  
z  postępku  K ró la  n iew dzięczność d la  sieb ie , zu ­
p e łn ą  chęć w yłam ania się z dependencyi i zer­
w a n ia  w szystk ich  zw iązk ó w  Rossyi z P olską, 
o so b liw ie , że  M arya T eressa nie czyniła  sek re­
tu  z n iechęc i, k tó rą  m ia ła  d la  K ata rzy n y , dla 
je j  postępków  i n ieprzykładnego życia , ja k o  ko­
b ie ta  m oralna i pobożna. Mimo przyczyn polity ­
cznych, k tóre różn iły  obydw ie m onarchinie, n a ­
p isa ła  i  w y d a ła  d e k la ra c y ą , w zy w ając  w szy ­
stk ich  ukrzyw dzonych  i m a lk o n ten tó w , do po­
łą cz en ia  się, obiecując im sp raw ied liw ość uczy­
n ić ,  i  uw olnić ich od ciążącego ja rz m a ; chcąc 
zaś w ięk szą  ich mieć liczbę , z łąc zy ła  ich  z P ro­
testan tam i skonfederow anym i w  Toruniu  i S łucku .

P rócz te j dek laracy i, K siążę  M ik o ła j Repnin, 
A m bassador, k tó ren  p rzez  ca ły  czas p rzy  am - 
bassadzie  G rafa  K a jse r lin g a , K onsyliarzem  zo­
s ta w a ł ,  z n a ł w szystk ich  M alkon ten tów , to je s t 
P arty zan tó w  A ugusta I I I .,  ro zp isa ł do nich listy , 
w z y w a ją c  ich  do siebie, a  z każdym  z n ich  z o- 
sobna m ó w iąc , w yraźnie ich za p ew n ił o detro- 
n izacy i Króla,^ byle uczynili sp raw ied liw ość D ys- 
syden tom , i  zeby zrobili K onfederacyą, k tó raby  
p o łą cz y ła  in te resa  D yssydentów  z in teresam i no­
w o zaw iązanej K onfederacyi.

W  tym sainym czasie um arł K siążę  Prym as 
Ł ub ieńsk i, Z w o ta n i M alkontenci i M agnaci do 
W a rsz a w y  przez A m bassadors, żąd a li od niego, 
by  n ap isa ł do Im peratorow ej, żądając , by  nap i­
s a ła  do K ró la , żeby po śmierci zm arłego , nomi­
n o w a ł Prym asem  K siędza P odosk iego , R eferen­
darza  koronnego, cz łow ieka do in tryg sposobne­
g o , m ającego rozum  dw oraka i  dosyć b iegłego 
w  sp raw ach  p u b lic zn y c h , a m ało pow ołan iu

sw em u odpow iadającego , a  to w  celu, aby  m ie­
li  P rym asa  sob ie p rzychy lnego , w  p rzypadku  
w ak u jąceg o  tronu . K siążę  A m bassador R epnin , 
zadosyć czyniąc ich  żą d an iu , n a p isa ł do Im pe­
ra to ro w e j; ona po leciła  K sięciu  R epninow i sw e 
żądanie ośw iadczyć K ró lo w i, a ten nie śm ia ł 
odm ówić i  d a ł prym asostw o Podoskiem u. Tym  
sposobem  zaw iązu jąc  K onfederacyą radom ską, 
schroniono K onfederacyą s łu c k ą  i to ruńską  o 'i 
k a r ,  z a  zu ch w ałe  podniesienie się  p rzec iw k a 
p raw u  i R zeczypospolite j. K onfederacyą radom ­
sk a  s ta n ę ła  pod pro tekcyą R ossyi, i to w szystko 
d o p e łn i ła ,  co K siążę  R epn in  po niej ż ą d a ł ,  
w  nadz ie i, ż e lm p e ra to ro w a  K ró la  z tronu zrzu ­
ci, zapew niona od K sięcia R epn ina ustnie, a  t łu ­
m acząc sobie d ek laracyą Im perato row ej s tó so - 
w nie do zapew nień  je j A m bassadora.

N ajprzód  M niszech, M a rsz a łek  koronny , za­
w ią z a ł z c a łą  w ie lkopo lską K onfederacyą w  K ro­
to szyn ie , potem  taż p rzen io sła  sie do R adom ia, 
i  tam  się p o łączy ły  w szystk ie trzech prow incyj 
K onłederacye, i ob ra ły  onćj M arsza łk iem  K się­
cia K aro la  R a d z iw iłła , k tóren potem  i  sejm u 
delegacyjnego by ł M arszałk iem , zaczętego  w  ro­
ku  1 7 6 7 ., a  skończonego w  r. 1768.

K ró l przestraszony gniew em  Im peratorow ej, 
d ek laracy ą  i zapew nieniem  w szystk ich  jego  p rze­
ciw ników  o detronizacyi jego , m yśla ł, ja k im b y  
sposobem  m ógł być uniew inniony p rzed  K a ta ­
rzy n ą  I I . ,  k tó ra  go za to w ystępnym  u zn a ła , że  
s ię  p o w aży ł pomimo je j  w iedzy i p rzeciw  p a k ­
tom  konw en tom , sta rać  się o A rc y -K sięż n icz k ę  
K ry sty n ę . U ło ży ł to staran ie o żonę d la  sieb ie , 
zw a lić  na w u jó w  sw oich, K siążą t C zartorysk ich , 
że to bez jego^ w iedzy  czyn ili, lubo oni nic o 
tem nie w iedzie li, i zapew ne, żeby byli dow ie­
dzie li s ię ,  n ie  by liby  app robow ali jego  p rzed­
s ię w z ię c ia ; a  w idząc K sięcia R ep n in a , A m bas­
sadora, zapalonego m iłością ku  jego  am antce a  
tę  p a ła ją c ą  ku  so b ie , p o jech a ł do n ie j,  w ysta­
w ia jąc  j e j  okropny stan  s w ó j , p ł aczac Jr z e j  
m ą, ze musi posw ięcic szczęśliw ość sw ója k tó ­
r ą  ma z m iłości j e j ,  a le  że nie w idzi ra tu n k u  
ż a d n eg o , by się zos ta ł na tro n ie , ty lko  p rzez  
m ą ;  p rosił, aby ona tra k to w a ła  z K sięciem  R e- 
p n m em , ze je z e l, chce mieć jć j  w zajem ność i  
pow o lność , by  u ra to w a ł K ró la  i un iew in ił go, 
z w a la ją c  ca łe  te  negocyacye „a  w u jów  jeg o  
C zartorysk ich , niby dzia ła jących  b ez  je g o  w iedzy .

K siążę  Repnin usłyszaw szy  propozycye sw o­
je j am an tk i, zapew nia jące  j e j  m iłość i p o w o i-
B°a ' rc ^ inieS° > P0(V$ł chętnie w y exkuzo - 
w ac  K ró la  przed sw o ją  M onarch in ią , a  obw inić 
C zartoryskich , osobliw ie, że zn a ł K siążę R epnin , 
ze m peratorow a chętn ie przyjm ie uniew inienie 
 ̂ r 3 ,  a  oskarżenie C zarto ry sk ich , w ie d z ą c , 

ze kto kogo lu b i,  nie rad  go w idzieć d la  sie­
nie niew dzięcznym .

T en  tedy  sejm  delegacyjny, zam iast co m ia ł 
byc odsądzającym  K ró la  od tronu, K ró l na cze-

\
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le  jego b y ł w raz z Księciem Repninem, a to się 
Btato po przedstawieniu A m bassadora, gdy Im -  
peratorow a uznała K róla niewinnym,^ a rozgnie­
w an a  na Czartoryskich starych, zobow iązała K ró­
la ,  by ich  do żadnych rad nie używ ał, im zas 
zakazano wchodzić i wdawać się w jak iek o l­
w iek porady K rólow i, i by K ról za ich  intere­
sowaniem się nikomu żadnej me czynił łask i; 
jakoż od roku 1768., aż do sm .erci W ojew ody 
ruskiego 1780 r., ni K siążę W ojew oda ruski, ni 
K siążę Kanclerz W . l i t . ,  na tylu odbytych sej­
mach nie postali.

Z  tej całej intrygi zyskał K ró l, ze się po­
zb y ł rady i napomnień w u jów , które go żeno­
w ały . Książę Repnin uzyskał wzajemność w mi­
łości swojej am antki, z którym pow iła sy n a , 
zupełnie podobnego do Księcia R epnina, ojca 
jego.

Otóż to druga epoka; konkurencya o A rcy- 
fcsiężniczkę K atarzynę przez K róla sta ła  się 
przyczyną zguby Polski, bo żeby był K ról wdzię­
cznym dla K atarzyny, za wyniesienie jego na 
tron Polski, żeby był sprawiedliwym i zajmu­
jącym  się polepszeniem stanu swego państw a, 
mógłby był zatrzeć niechęć wzajemną krajów  
między sobą, i połączyć je  przyjaźnią użyteczną 
obydwom państwom. Lecz Król wszystko prze­
ciwnie robił i lekomyślnie, bo był charakteru 
nieszczerego, chytrego i niestałego.

Co się zaś zrobiło na sejmie delegacyjnym, 
tego opisywać nie widzę przyczyny, bo Konsty- 
tucye tego sejmu są dowodami; to tylko nadmie­
nić należy, że K ról' zniósłszy się z Księciem Re- 
pninem, despotycznie i gw ałtow nie narzucili, przy 
assystencyi w ojska rossyjskiego, i prawo i K on- 
Btytucye na kraj, z podchlebstwem największem 
dla Im peratorow ej, wysyłając do niej Posłów 
z podziękowaniem i oświadczeniem wdzięczno­
ści za opiekowanie się P o lsk ą , prosząc o gwa- 
tancyą p raw ; tymi Posłami byli: Po tocki, K raj- 
czy koronny; Ossoliński, W ojewoda podlaski; 
W ielohorski, Kuchmistrz koronny; Pociej, S tra­
żnik litew ski, etc.

(D a ls z y  ciąg  n a s tą p i .)

O kilku nowo odkrytych monetach 
litew skich .

Wiadomość zcbrai Eus. H r... T . . .
(Wyjątek z Athenaeum.)

Odkryte w  Kownie pieniążki sre'brne, z k tó­
rych gorliwość mych ziomków k ilka mnie exem- 
plarzy udzielić raczyła, b y ły  pow odem : naprzód 
badań nad bliższem poznaniem rzadkiej w iado­
mości o Numizmatyce litew skiej, a następnie i 
ogłoszenia mych uw ag nad temi n o w o -o d k ry - 
temi śladami cywilizacyi przed-chrześciańskiej 
L itw y. Historycy polscy, mniej na Litw ę zw a- 
żajac, pospolicie czasy je j przed-unijowe, za dzi­

kie, barbarzyńskie i nieinteressujące uważali. Nu­
mizmatycy znają monety litewskie tylko od cza­
sów pierwszej Unii, to jest od W ładysław a J a ­
giełły . Archeologowie krajow i, ze znajdow a­
nych na L itw ie, a nie podobnych dô  w ytłum a­
czenia m onet, tworzyć chcieli w łaściw ie litew ­
ską Numizmatykę. Późniejsze odkrycia na nie- 
jakąś zaczęły nas naprowadzać drogę, gdy juz 
wyraźne ślady P o g o n i ,  lub innych g o d e ł, że 
są w łaściw ie litew skie, udowodniły.

Przedsiębiorąc opisanie monet srebrnych, nie 
dawno znalezionych w  K ow nie, zastanowić się 
w ypada: jak a  i gdzie najpierwsza u historyków 
jest o litew skich pieniądzach w zm ianka? jaka  
je j  dawność? tudzież czy lud litew ski w mowie 
sw o je j, ma w łaściwe monet i metalów nazw a­
nia? —  Nie można utrzym ywać, ażeby pienią­
dze zgoła znane nie były w kraju tak handlo­
wym i związkowym, ja k  L itw a. W przód, nim 
w łasne biła monety, mogła obcych do wymiany 
używać. W łasnem i jednak pieniędzmi, L itw a 
samobitna uprzedziła również handlowych swo­
ich sąsiadów. W  znajdującej się w rękopiśmie 
nowogrodzkiej K ronice, pod rokiem 1410. czy­
tamy: „Naczasza Nowogrodcy torgowałi b ielka- 
„m i, łobcy i hroszy litewskimi i artugi niemie- 
„ckiem i, a kuny odłożysza.“  Obrót w Nowo­
grodzie zagranicznej m onety, trw ał aż do 1420 
r., w  którym to roku pierwszy raz swoje wybi­
jać  poczęli pieniądze. Ruble litewskie, o k tó­
rych Czacki tak obszernie pisze, w znacznej i-  
lości w  dobrach Kossakowskich pod W iłkomie'- 
rzem znalezione, do naszych niedoszły czasów. 
Dawne ruble, były to sztabki srebrne narąbyw a- 
n e , od czego i nazwanie rubla wywodzą. R u­
bel po litewsku zowie się ruhlus, albo kapas. 
W idocznie nazwanie rublus przyjęte od Rusi­
nów. Ale zastanawiając się nad tem, że dawni 
L itw ini liczyli na kopy, po litewsku k a p a , od 
słow a k a p a t\  rąbać —  i że w starożytności li­
tewskiej używano zlanego sre'bra w kaw ałki, na 
których były narąbania , co oznaczało kapas , 
kopy, ( ta k  ja k  po rusku od słow a r u b if  ru ­
b le ) ;  to rachunek w Litw ie na kopy był pra­
wdziwie miejscowym, tak ja k  i słowo k a p a f  
jest prawdziwie litewskie. W  powiecie wiłkomier- 
skim, w majątku O s t u p a c h ,  przed nie daw ne- 
mi czasy wydobyto srebrne sztabki z narąbania- 
m i, zowiące się ka p a s , to jest ruble. Ze zaś 
narąbania te, są większego i mniejszego rozmia­
ru ; dla tego też wnosić można, że ztąd i kopy 
większe i mniejsze były.

Podobne ru b le , do czasów odległej staroży­
tności odnieść wypada. Na północy, kaw ałki 
srebra i złota w sztabkach i k o łk ach , najpier- 
wszym znane były m etalem , służącym do wy­
miany. B y t to pierwszy początek pieniędzy, na 
których potem napisy, herby i twarze wybijane 
były* Ruble, znalezione w O s t u p a c h ,  nie ma­
ją  na sobie innych znaków , prócz narąbania.
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Czacki zaś wspominając o rublach, znalezionych  
w  dobrach K ossakow skich pod W iłkom ierzem  
pow iada: ze niektóre m iały na sobie herb naro­
du P o g o ń , a  na niektórych b y ły  zwyczajnem i 
literami w yryte nazw iska fam ilij; i  w nosi ztad 
z e  w  L itw ie  każdy m iał moc ulać takie bryły* 
zapisując sw oje im ię , dla zapewnienia kto ma 
odpowiadać za  fa łsz , gdyby w  tych rublach się  
okazał. Czacki jednak m b li tych , jak  w yzn a­
je ,  nie m iał zręczności w idzieć. Z  badań czy­
nionych na m iejscu , w iem , ze one w  znacznćj 
bardzo ilości odkryte były. K ilkanaście prze­
chow anych exem plarzy, zam ieszanie wojny 1812  
roku zatraciło. 1

Czacki, którego zam iłow anie pracy, g łęb ok a  
n auk a, niepoliczone środki, ułatw iające mu po- 
z “®IJle krajowych dziejów , i  dziwnie'trafny spo­
sób kombinowania historycznych faktów , są ziom­
kom znane w e w stępie do d zie ła : O litewskich  
t  polskich p ra w a ch , rzadką dając o litew sk ich  
pieniądzach wiadom ość, tak m ówi: „ Z d aje  się, 
ż e  L itw a , prócz ru b li, nie m iała monety prze'd 
Ja g ie łłą . Za jego  panowania sa grosze her­
bem narodu oznaczone, są nawet wspomnienia 
w  tranzakcyach. Mamy Św idrygajła i Zygmun- 
ta półgroszk,; te lepsze b y ły  od ty ch , które 
W ład ysław  Jagiełło  b ił 1418 roku. L itw a mia­
ła  najw iększy handel z R usią , w  której srebro 
kaw ałam i R zeczpospolita w ielk iego Nowogrodu  
i  K siążęta m oskiewscy,, herbem lub pietnem od­
dzielne™ naznaczali. Żmudź m iała handel z An­
g lią . Dniestrem przesyłano zboże do Carogro- 
d u , i  na A rchipelag. Dnieprem jeszcze prze­
wożono towary. W  K aniow ie była sław na cel­
na komora W ito ld a , Ł a źn ią  zw ana. Kraj w ięc  
liandlow niejszy, m usiał się starać mieć lepsza  
monetę, niz Polska, która granicząc z Prussami, 
Szlązkiem  i  N iem cam i, m iała ośm ielenie do bi­
cia gorszej monety. B ito za Jana Olbrachta, 
pod dozorem UIrycha H ozyusza, monety w  Li~ 

.^ a -Aleksandra ten sam U lrych, i M ichał 
H liń sk i, czyli G lińsk i, kochanek K róla , otrzy­
m ali kw it z rządu mennicą, i  z oddania przy­
bytków  do skarbu litew sk iego. Ż ądała  L itw a
W n i r*’ ^ moneta tego narodu m iała taka
w  Polsce w artość, jak ą  daje kruszec. N ie po^

s' ? . t0, Kolakom; a Król p o lsk i, a razem 
W ie ki K siążę litew sk i, p och w alił tę niespra­
w ied liw ą gorliw ość. Skarżył się o tę krzyw dę 
Zygmunt August. Król ojciec o św ia d czy ł, że  
bez Sejmu m e może pozw olić na w ięk sza  w  Pol­
sce pieniędzy litew skich cenę. Złotnicy' krako-

.* W P°l8ce Ł? ^ ce Srosze lite­
w sk ie . Dwóm a laty przed śmiercią z lec ił Król
X T n n e ^  Vi" " 1 i" Z lite'wskie oddał,
aby monetę l iw s k ą  bito na stopę polska. Z le­
cenie Króla, jak było wykonane, widzimy'w księ­

gach mennicy w ilen sk ió j, w  tym roku urzędo- 
w m e sporządzonej. Zrównano w agi, gw ichtam i 
zw ane; i  dw ojaką zaczęto bić n fom fę , j X a  
ciężk ą , drugą Izejszą. P ierw szą używano w  L i-  

1 K tranzakcyach, drugą posyła­
no do K rakow a, albo używano do w ykupyw a­
nia redukowanej monety św idnickiej. Ztad ten 
warunek utworzony w id zim y, aby grosz* m iał 
dziesięć pieniędzy ( * ) ,  czyli denarów, a w y s y -  

za  granicę W ielk iego  księstw a litew sk ie­
go, m iały tylko osm pieniążków . Zygmunt A u­
gust sz ed ł za przykładem  ojca. K sięgi m enni- 
czne ok azu ją: w iele P o lsk a , w ie le  L itw a kop  
tych różnych groszy odbierała. Sejm  Unii 1569  
r. równą monetę w  obu Państwach u stan ow ił.
narnJA°ntan-taJ y L,tWa 2 teS° przymierza obi* 
narodów , i  dawną sw oją rachować chciała m o-

„C en a  monety litew sk ićj, b yła  w iększa oil 
polskiej czwartą częścią za Jana Olbrachta; a  
podobno jeszcze za  B olesław a Św idrygajły i  
Zygmunta. Za Zygmunta I . rachunki menniczne, 
usuwają w szelk a  w ątpliw ość. D w ie  umowy 
z Krzyżakam i inflantskimi, przez Zygmunta A u ­
gusta zaw arte, dowodzą: że 24  grosze sz ło  na  
zło ty  polski. W iadom o zaś, że  złoty b y ł zbio­
rem liczby groszy trzydziestu. K iedy w  Par- 
czow ie 1564 r. układano akt U n ii, w  pięć la t  
później poprawiony i  ogłoszony; L itw a staw ała  
przy sw ojej m onecie, czwartą częścią lepszej. 
Polacy od pow iedzieli, że jak  liczalna'grzyw na  
w  Polsce jest groszy 48, w  Prusiech 20, tak L i-  
wim  kopę swoją na 75  groszy liczyć moga. 

Ile  w iedzieć m ożemy, nie najw ięcej wybijano  
monety litew sk iej, a po Unii nie w idziałem  ero- 
szy litew sk ich  pod stęplem  Zygmunta Augusta 
M ieszała się moneta cięższa i lżejsza za S L  i  
syna Zygm untów, w  L itw ie bita. Musiano z a !  
tern i  dawnemu zw yczajow i i możności dogo­
dzić. Używano litew sk ie i polskie grosze lL z  
kiedy w  Polsce rachowano na kope gro8z’y 60  
L itw in i rachow ał, na sw oją kope 7 5  o d m h łer r':M .rrki ̂
została. Bito potem  piet,iad „  '"! u , " ; .  J k  
w  jednym  z Polska k r a i n -  fc ^ i* w ie , jaK 
K o j s t , « . , a  ,7 1 ,  p o r f . i j ; 1

kursu ubezpie-

(Dokończenie nastąpi.)

eusta• ^  “^ ta r z a c h .d ó b r  litewskich Zygmunta A u - 
hszek ’• Krc,t>nSl . Plotelów, Gorżdów i Gińty-
hojskiei S' e W ory8inale w Bibliotece lo -
zamien/oneT mozna, oznaczeme daniny włościan.
aZ S X  J  8  7 ’  W  t y c h  $ ł 0 W a c h :  "GsS

N akładem tern E r n e s t a  G u n t h e r a  w Lesznie / r  j  ł .  r  *  ,L jeszn ie , (Redaktor i J .  Łukasicwici.)

4


